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Zasady patyka zakamtco kalecit 


Qiłośnym kiedyś katechetą był wikaryusz przy kościele 
św. Magdaleny w Paryżu, późniejszy biskup orleański, Mgr. 
Dupanloup. Dzieci najbiedniejszych robotników obok pre- 
tendentów do korony, — bo w jednym peryodzie trzy przyszłe 
królewne, a między niemi córka króla portugalskiego, don 
Pedro, późniejsza cesarzowa brazylijska, — zbieraly się w ka- 
plicy św. Jacka przy kościełe Wniebowzięcia, aby się uczyć 
prawd wiary, które wpajał z wielkim talentem i gorliwością 
nieznużoną. „Dzieci z Włoch, Polski, Niemiec, Portugalii", 
których rodziców rewołucya 1830 i 1831 r. zagnała do 


stolicy Francyi, jak pisał sam Dupanloup, „dzieci biedne | 
i opływające w bogactwa a nawet dzieci królewskie, z naj- . 


biedniejszych zakątków Paryża i z najwykwintniejszych pa- 
łaców, dzieci, których rodzice reprezentowali najróżnoro- 
dniejsze i najskrajniejsze opinie, teorye i prądy polityczne, 
które wówczas nurtowały we Francyi, zbieraly się około 
mojćj katedry.* Nie latwa też była jego praca, zadanie, 
któremu bez większego poświęcenia, wytężenia nadzwyczaj- 
nego wszystkich sił duszy bodaj który kapłan mógłby spro- 
stać. A sprostał mu jednak z chłubą, z podziwem współ- 
czesnych i z wielką dla IKościola i dusz zbawienia korzyścią, 
młody jeszcze wówczas wikaryusz u św. Magdaleny. Ale 
też nie szczędził on niczego w rozlicznych swoich naukach 
katechetycznych, na które uczęszczało 1400 dzieci Paryża, 
poświęciwszy się im z całym zapalem i zasobem wszystkich 
sił duszy i serca. Co czytał, w co się zagłębiał, eo sły- 
szał, te wszystko odnosił do katechizmu. W czasie wakacyi 
marzył tylko o nim i naprzód przysposabiał sobie nauki 


i rozbiór na rok następny, szczegóły i cały układ ogólny, ' 


plan i dyspozycyę na każdą lekcyą całego roku. Wszystko 
pisał, co tylko miał wykładać, co dzieciom powiedzieć, aby, 
jak mówił, mieć większą swobodę słowa i naprzód przy- 
gotować sobie formę, w jakićj do dzieci przemawiać i zro- 
zumiałe im przedstawiać odnośne prawdy. 

Katecheza nie była dla niego tylko słowem, wykładem, 
lecz misyą, służbą, apostolstwem. Wykład sam zasad re- 
ligijnych uważał on tylko za połowę dzieła; głównym celem 
katechizacyi było mu religijne wychowanie dusz dziecięcych 
i dla tego też zwracał od razu najtroskliwićj oko na życie, 
praktyki religijne, cnoty chrześciańskie, pobożność. Duszy 
dosięgnąć, pozyskać, nawrócić, przekształeić — to było dlań 
głównym celem katechetycznćj pracy; a kto tego nie osię- 
gnie, mawial, ten nie dokazał niczego. 

Do tego potrzeba dwóch rzeczy, bez których nie ma 
ani katechety ani katechizmu; to jest gorliwości z jednój 
strony, nauki i metody katechizowauia z drugićj strony; 
po nad tem wszysthiem zaś, rozumiał on, winna unosić się 
miłość, która i oświeca i pobudza. To też kochał on dzieci 
niezrównaną miłością, a kochal je, jak mówi biograf jego 
Lagrange, jako kaplan, pasterz, ojciec, — kochal ich dusze, 


bo go przyciągały dziecięcym powabem i urokiem, bo wi- 
dział w nich bardzo wiele w przyszłości. „Dzieci, mawiał 
on często, były pierwszą miłością mojego życia i będą osta- 
tnią miłością.“ Ta miłość też rozpalala codziennie jego 
gorliwość i zapał w katechizowania, któremu oddawał się 
calem sercem przez dziesięć lat kapłańskiego zawodu. Wy- 
czytał mu ją z twarzy Pap. Grzegorz XVI, kiedy przyjmując 
go na audyencyi w r. 1881 odezwał się do niego: „tu es 
Apostolus juventutis,“ 

„Dziecko, powiedział biskup Dupanloup, to człowiek 
z calą możliwą swą przyszłością cnoty i szczęścia; to, je- 
żeli można powiedzieć, człowieczeństwo w rozkwicie. W dzie- 
cięctwie zamknięte jest całe życie, jak w kwiciu cały owoc. 
Dziecięctwo to wszystka nadzieja wielkićj ludzkićj rodziny; 
jednem słowem dzieci są ludźmi przyszłości. 

„Bez wątpienia kwiatek nie wydaje zawsze swego o- 
wocu, gdyż może zwiędnąć i uschnąć, może paść pod de- 
szczu strumieniem lub słońca żarem. Ale to pewna, że, 
gdzie nie ma kwiatów, tam nie będzie i owoców, a te lata 
są zawsze najbogatsze, które mają najpiękniejszą wiosnę. 

„Dzieci ja kochałem bardzo i będę zawsze kochal. 
Znam ja ich błędy i ich zdolności, a często powtarzalem, 
że ich blędy w oczach moich jeszcze nie ujmują im po- 
wabu, bo w ich sercach nie ma wyrachowania i fałszu. 
Są one proste, otwarte, czyste. Mów ty do nich ze wzru- 
szeniem, a słuchać cię będą; kochaj je, a miłością ei od- 


powiedzą. Powiedz im, że jest niebo, a oko zabłyśnie im 


radością i zapałem; powiesz, że jest Syn Boży, co zstąpił 
na ziemię, urodził się w żłóbku i umarł na krzyżu, aby 
nas zbawić, a one uwierzą w to ze szczęściem. Dziecko 
jest nad to wszystko niewinne; w sercu swojem nie uczuło 
ono ognia pożądliwości; nie jest oddane słabościom i wy- 
stępkom, życia swego nie strawiło wśród grzesznych duszy 
zabaw; a dla tego, że jest niewinne, jest dobre, kochające 
i dla tego też kocha je Jezus i wyciska na jego czole 
czysty pocałunek i przedstawia je jako wzór uczniom swoim.“ 

Jezus był wielkim, świetnym wzorem naszego kate- 
chety. Jakże jasno on go widział, pięknie sobie przedsta- 
wiał, kiedy mówił: „Te maleńkie dzieci kochały go, szły 
wszędzie za nim. Szczęście, aby go widzieć, słyszeć, być 
blisko niego, tak je porywało, że niem olśnione zapominały 
o wszystkiem innem. Szukały go z największą troskliwością, 
przebijały się przez tłumy ludu; ich twarzyczki maleńkie 
widywano zawsze przy nim na pierwszem miejscu: one to 
czuly, że są kochane, przychodziły do niego z największą 
ufnością, jak kiedy się ktoś czuje po nad innych wyniesio- 
nym. Zbawiciel pozwałał im się zbliżać do siebie, błogo- 
sławił je, obejmował ramionami, pokazywał uczniom swoim... 

„I któryż dobry kapłan móglby nie kochać dzieci? 
W dzieciach tyle jest uroku, powabu, — dzieci tak przy- 
ciągają do siebie naiwnością, niewinnością! Wiek dziecięcy 
ma tyle wdzięku, tak pociąga za sobą, że niepodobna pa- 
trzyć na DO dać mu się porwać. I cóż może 
tedy DZ ośżniejszego nad dzieci gromadę, które patrzą 
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na ciebie i słuchają, a w spojrzeniach swoich odsłaniają 
tyle czystości i prostoty duszy? Te dusze tak delikatne, 
naiwne, pelne ufności, odchylają się tak latwo na twoje 
słowa jak kielich kwiatka na rosę się otwiera; ta żywość, 
świeżość, prostota, szczerość, niewinność, słabość, chwicj- 
ność, to niedoświadczenie, te marzenia na przyszłość, jakżeż 
silnie pociągają serca dojrzałe do dzieci, a jakże nieszczę- 
śliwy ten, co tego nie zna i nie rozumie.* 

Takiemi uczuciami było przepełnione serce, takie myśli 
ożywiały duszę późniejszego Biskupa), kiedy wszedł w koło 
dzieci, aby im służyć nauką z calym zapałem i poświęce- 
niem. A mając to wciąż na oku, nie czuł ciężaru tćj pracy, 
chociaż staje się om nieraz Angelorum humeris tremendus. 

W nauce samćj starał się uczyć dzieci zasad reli- 
gijnych, a ucząc wychowywać je religijnie, wpływać na 
ich dusze i kierować niemi. Cwiczenia tedy swoje w tych 
dwóch rozstrzelił kierunkach, a to wlaśnie tem żywsze w 
dzieciach dla przedmiotu budziło zajęcie, tak że dwie go- 
dziny, przeznaczone na każdą lekcyą religii, uplywały dzie- 
ciom niepostrzeżenie i nie nużyły ani duszy ani ciała, Na 
każdój lekcyi zdawały dzieci sprawę z lekcyi rozebranćj po- 
przednio, odpowiadając na pytania; te zaś z nich, które 
najlepsze dawały odpowiedzi, dostawały t. z. dobre punkta, 
którym się bardzo cieszyły. To wrozmaicało naukę i od- 
bierało jéj monotonność; do tego nawięzywał on nauki mo- 
ralne, z których dzieci zdawaly sprawę na piśmie w domu, 
a które odczytywaly potem w szkole. W drugićj części nauki 
przechodził homilie, rozbierał pieśni kościelne, modlitwy, 
tłomaczył przypadające święta i tem wprowadzał dusze dzie- 
cięce w życie, uczył jego praktyk. To nazywal przyprawą, 
przysmakiem katechizmu; dzieci interesowały się tem nie- 
zmiernie, a w całem zebraniu wiała wśród tych jego nauk 
jakaś aura urocza, cisza, wśród którćj dzieci czuły się po- 
wołanemi do wyższego, niebiańskiego żywota. Nie brakło 
z jego strony zachęt, nagród, pochwał, a to budzilo znów 
emulacyą wśród dzieci. Tego, mówil, domaga się głośno 
i gwaltownie natura dzieci, bo w tym wieku musi wszystko, 
a mianowicie religia, przedstawiać się dziecku w szacie po- 
nętnój, pociągającćj. Zaniedbanie zaś tych środków, odrzu- 
cenie téj pomocy, starcie wszelkiego uroku z tój nauki, 
dowodziłoby nietylko wielkićj niezręczności, niezrozumienia, 
ale mogloby sprowadzić na przyszłość na dzieci wielkie 
niebezpieczeństwo i w rychle wywołać zobojętnienie dla re- 
ligii. On sam umiał wtem być mistrzem, umiał do wszy- 
stkiego przywiązać niezmierną wagę i przedstawić wszystko 
i dzieciom i rodzicom w świetle poważnej uroczystości. Tak 
np. usadzanie dzieci podlug stopnia i różnie ich wiadomości, 
egzamina, ważnemi bywały zawsze momentami dla niego 
i dla dzieci; rozdawanie pochwał, godności i urzędów wśród 
dzieci wielką budziły radość, emulacyą i zachętę do jak 
największych postępów w nauce i życiu. 

Zi tem lączył nasz katecheta uważną nad dziećmi czuj- 
ność i ścisłą a w potrzebie surową dyscyplinę, a mial ku 
temu i powagę i dar kierowania. W jego szkole byla or- 
ganizacya i staly kierunek; widzial i przewidywał on wszy- 
stko; sam utrzymywal ścisly porządek (a uczyło obok niego 
i pod jego dyrekcyą 7 katechetów), przestrzegał punktual- 
ności w każdćj rzeczy, upominał, zachęcał i karcił, a na- 
wet wydalał, ilekroć tego byla potrzeba; po za lekcyami 
nawet śledził, chodził za dziećmi, aby bronić, przestrzegać 
a i szczegóły nie uchodziły jego uwagi. Utrzymywał do 
tego osobne rcjestra, w których zapisywał uwagi swoje i 
spostrzeżenia nad dziećmi robione, przebieg lekcyi, pytania 
z katechizmu, uwagi co do spowiedzi, egzaminów, imiona 


stko przemawia zatem, jak całą duszą, całem sercem przy- 
wiązał się do tćj pracy, jak odsłonii w nićj serce kaplana, 
przyjaciela, ojea dusz. 

Biednych dzieci nie odłączał od bogatych, jakeśmy to 
wyżój widzieli, a korzystając z tego pomieszania, wprowa- 
dzał w praktykę głoszone zasady miłości bliźniego i two- 
rzył między dziećmi instytucye małych skarbników dla 
biednych i opieki jednych dzieci nad drugiemi; dziecku 
bogatemu oddawał biedne dziecko, by czuwalo nad niem 
a i zwykle ubierało na dzień pierwszćj Komunii św. Ile 
to tam przyjaźni zawięzywało się pomiędzy biednymi a bo- 
gatymi na cale życie pod okiem roztropnego katechety, a 
to pociągało jeszcze bardzićj do katechizmu i silnićj przy- 
więzywało do niego. 

Siedmiu bylo prócz niego katechetów przy kościele 
św. Magdaleny; on stał na ich czele, aoddany duszą świętój 
pracy, po każdćj lekeyi zbierał młodych współpracowników 
swoich i znimi zestawiał obraz żywy współnój pracy z ka- 
żdćj lekeyi, badał wszystko i zastanawial się, jakby jeszcze 
ulepszyć można naukę. Sam przytem świadomy, że nie 
ma nie doskonałego pod słońcem, przyjmował najchętnićj 
wszystkie uwagi i wskazówki towarzyszów swoieh i prze- 
prowadzał z całą energią duszy. Ze wszystkich nauk ka- 
techetycznych najwięcój uwagi i troskliwości poświęcał nau- 
kom przygotowującym do pierwszćj Komunii św. 

„lo winienem zaznaczyć, powiedział sam, że Żadna 
z różnych nauk katechizmowych, jakie udzielałem od pier- 
wszych czasów młodości mojćj kapłańskićj, nie zostawiła 
mi tyle tak pięknych wspomnień jak ta nauka. Nie w ży- 
ciu mojem, żadna posługa, Żadne kaznodziejstwo ani się 
zbliża do tego, żadna nie pozostawila tak silnych wrażeń 
w mój duszy. Wśród długiego mego zawodu powiedziałem 
wiele kazań, widziałem wielkie zgromadzenia słuchaczy, nie- 
zmierne tłumy wiernych otaczały moją ambonę; widziałem 
także z laski Boga wielkie owoce świętego słowa, rozrze- 
wnienie serc, widoczne wpływy łaski, nadzwyczajne nawró- 
cenia, a winienem i to wyznać, doznałem w tem takićj 
slodyczy, że mogłem był jako mąż apostolski zapomnieć 
wśród nićj o wszystkich trudach i mozołach moich; a je- 
dnak nie godzi mi się przemilczeć, że nie z tego ani w po- 
równanie iść nie może z wrażeniami, wspomnieniami, któ- 
re wyniosłem z nauki katechizmowój (przygotowującej do 
pierwszój Komunii św.); żadne kazanie i najuroczystsze, ĉa- 
dna posługa i najrzewniejsza, dla mnie przynajmnićj niczem 
jest w obec tego; bo tam widzialem najwyraźniej, najglę- 
bićj co na ziemi jest najpiękniejszego, największego i naj- 
bardzićj przyciągającego: widziałem dusze, a w nich Boga; 
patrzałem się na rozwój najpiękniejszych ich zdolności, naj- 
żywszych duszy potęg, na szlachectwo, wielkość i grunt 
boży tych dusz nieśmiertelnych; nu ich szermierkę między 
dobrem a zlem, patrzałem się na wszystkie odmiany tój 
walki krwawój nieraz, wśród której krzyk się nieraz bolesny 
z piersi wydziera, wśród którćj widzi się to, co one mają 
prostoty, szczerości i mocy, widzi się Boga działającego 
w sposób tajemniczy a jednak widzialny, z mocą a jednak 
dobrocią; i to wszystko w wieku najdobroduszniejszym, naj- 
prawdziwszym, najulubieńszym , ale i najwięcćj rozstrzyga- 


jącym, w którym zamykają się wszystkie nadzieje i wszy- 


dzieci przypuszczonych do św. Sakramentów i oddalonych. , 


przepisy 1 zasady, które zwykle przechodził na pierwszych 
lekcyach, a nawet szczególy co do materyalnej, pieniężnćj 
strony w utrzymaniu tych nauk katechetycznych. To wszy- 


stkie obawy na przyszłość,“ 

Prawdziwe to i słuszne wyznanie wielkiego kapłana, 
bo tu chodzi o przygotowanie dzieci do sprawy największćj 
i najbardzićj wzruszającćj, o zbliżenie ich pierwsze do Boga 
w niewinności ich duszy jakby odnalezionćj, chodzi dla ka- 
plana o chwiłę w życiu duszy jednćj i tćj samój, która 
się więcćj nie. powtórzy, o pozyskanie jój na zawsze dla 
życia chrześciańskiego. Jeżeli bowiem jéj się tu nie po- 
zyska, nie będzie ona nigdy chrześciańską. 

W tćj nauce i przez nią chciał on pozyskać dzieci 


dla Boga zupelnie i na zawsze. Miewał on obok tego przy- 
gotowania także katechezy co niedzielę, które zyskały w Pa- 
ryżu wiełki rozgłos i wielką sprowadzały mu liczbę slu- 
chaczy, ale, kiedy wskazywano mu na ich owoce, powtarzał, 
2e co do ważności ani w porównanie iść one nie mogą 
z katechezami tygodniowemi t. j. przygotowawczemi. Roz- 
poczynał on je zawsze na początku postu. Pierwsza lekcya 
wywoływała zawsze wielkie w nim wzruszenie; ze wzrusze- 
niem tylko wspominał zawsze i późnićj ten dzień początku 
nauki przygotowawczćj. Cala zaś przez cale życie zawsze 
stała mu świeża w pamięci; będąc starcem — biskupem 
w poniedzialki i wtorki wielkiego postu z rozrzewnieniem 
budził w duszy wspomnienia z tych chwil, które spędzał 
kiedyś z dziećmi. 

Calą tę naukę pojmował, jak mówił, jakby dramat, 
pocmat, w którym dusza poety od myśli do myśli się wznosi, 
od aktu do aktu; tak on w ciąglym postępie nauki i wzno- 
szeniu się skali uczuć w sercu prowadził dusze, niby nie- 
znacznie, nieświadomie, otwierał coraz wyraźnićój Królestwo 
prawd, wyciskal na nich coraz żywsze, silniejsze wrażenia 
i usposabiał coraz żywićj, cudownićj do pierwszój Komuniiś. 

W całym peryodzie téj nauki wyróżniał on trzy mo- 
menta, jakby trzy wielkie epoki, uwzględniające trzy naj- 
uroczystsze momenta działania Bożego w młodój duszy. 
Pierwszą epokę uważał on w rozwoju duszy, kiedy dziecko 
wychodzi ze stanu habitualnego, trochę powierzchownego, 


płochego i rozproszonego, a w którym myśl się układa i 


dusza przybiera nastrój poważniejszy. Tu jéj pomagał, 
skłaniając ją różnemi sposobami do modlitwy, pobudzając 
do zastanawiania się nad sobą i swojemi błędami, podając 
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rady nieraz w najdrobniejszych szczegółach bardzo poży- | 


teczne, pobudzając do wzajemnego z innemi wspólubiegania 
się o palmę zwycięztwa w cnotach, upominając, zachęcając, 
kareąc; i to trwalo 2—3 tygodni. W drugićj epoce spo- 
sobił dusze do oczyszczenia się w pokucie i do odprawienia 
spowiedzi jeneralnćj — to trwalo miesiąc; w trzecićj epoce 
sposobil już bezpośrednio do pierwszćj Komunii św. —i to 
trwało także miesiąc. Przez caly ten czas budził w dzie- 
ciach świętą gorliwość, rozpalał dar milości Boga: ucząc, 
śpiewając z niemi pieśni pobożne, czytając, udzielając rady 
i wskazówki, a zawsze trzymając przed oczyma obraz wznio- 
sły pierwszćój Komunii św. 

Każda lekcya zdawała się mieć eel odrębny, chociaż 
wszystkie były ze sobą powiązane i każda miała odrębne 
na duszy wywierać wrażenie, chociaż wszystkie wrażenia 
mialy być żywe, głębokie i niezatarte, Udawalo mu się 
to zawsze, bo dzieci wychodziły z każdćj lekcyi poruszone 
aż do głębi duszy. 

Katechizm ten kończył się trzydniowemi rekolekcyami. 
„Na tych rekolekcyach, pisze on sam, widziałem zawsze 
niepojęte skutki słowa ewangelicznego na dzieciach, tak jak 
to mówi ślicznie św. Teresa, widziałem laskę Bożą, co jak 
orzeł potężny, rozpościera szerokie skrzydla swoje ponad 
młodziutkiemi duszami, jak je porywa ze ziemi i unosi aż 
do nieba.* I nie szczędził w tem trudów i ofiar i mozo- 
łów. Skrupuły pod tym względem były mu nieraz torturą 
duszy, ale za to praca sama miała być, jak mówi jego 
biograf, arcydziełem misyi apostolskićj. Pierwszego dnia 


szanych aż dotąd kazań, i bezustannie podawał rady, które 
tryskały z jego duszy w promieniach przedziwnój wymowy. 

Na dzień pierwszćj komunii św. przygotował wszystko 
aż do szczegółów, bo nawet i ubiór dzieci, który musial 
być równy u wszystkich, a skromny i pojedyńczy. Opo- 
wiadają o nim, że kiedy córka pewnego lorda angielskiego 
przyszła do kościoła ubrana w jasną suknią, w woal tiu- 
łowy i w trzewiki atłasowe, odesłał ją do domu i powie- 
dział: „moje dziecko, wróć się do domu i przyjdź ubrana 
tak jak twoje towarzyszki.“ 

Jego to troskliwością i zabiegliwością przemieniały się 
na te chwile cudownie nieraz dusze dziecięce, a niekiedy i to 
się zdarzało, że widok tych dzieci odnowionych przez niego 
pod wpływem religii zmiękczył niejednego, co dawno za- 
marl na te wpływy i zapomniał religijnych obowiązków, 
i zaprowadził znów do Boga. 

„Nie zapomnę nigdy, tak mówił o wrażeniach wynie- 
sionych z tych nank, widoku, jaki przedstawiały mi te 
dzieci, kicdym do nich mówił; wszystkie te spojrzenia żywe 
i jasne, we mnie utkwione, przedstawiały mi się jakby 
zwierciadla ich dusz, które przenikalo w tój chwili slowo 
Boże, jak promień słońca czysty kryształ przebija; bylo to 
prawdziwie zwierciadło Boga. Prawda odbijała się w niem 
z odblaskiem; czułem, jak się spelnia słowo cudowne od- 
wiecznój i Bożój miłości: „Pater, revelasti ea parvulis!“ 
Każde słowo jak promień odbijało się na tych twarzach, 
odzwierciedlało się w żywych i fantastycznych rysach: czu- 
łem odblask światła, jak z ich twarzy na mnie spływal. 
Pewien autor przedstawiając św. Iranciszka Salezego jako 
katechetę, powiedział: „On patrzał na mały swój światek, 
a mały świat jego patrzał na niego.* Ile wdzięku i prawdy 
mieści się w tem slowie! Jakże pięknie to przypomina 


| wzajemne wpatrywanie się katechety i dzieci w siebie, wza- 


porywał dzieci potęgą świętego słowa; drugiego przerażał | 


wielkiemi prawdami zbawienia; trzeciego dnia pobudziwszy 
rano do lez pokuty i skruszywszy, przedstawiał po polu- 
dniu blogi stan duszy z Bogiem pojednanćj i porywał obra- 
zem przyjaźni Boga z duszą oczyszczoną i opromienioną. 
Co ehwilę przemawiał w tych dniach do dzieci: przed me- 
dytacyami, wprowadzając dusze w zakres przedłożonego 


przedmiotu, przed i po śpiewach pobożnych, tłomacząc ich | 


znaczenie, wyrazy, uczucia i myśli w nich zamknięte; przed 
l po nauce, wbijając w pamięć i serce słowa i nauki sly- 


jemne przenikanie się dusz, którego nie ma zresztą nigdzie 
indzićj, gdyż nigdzie nie znajduje prawda dusz tak otwar- 
tych, przystępnych, tak dobrze usposobionych do przyję- 
cia nieba tajemnic, do spijamia pierwszćj rosy łaski i mi- 
ości. Taki tam zachwycający objaw tajemnic, kiedy kate- 
cheta oblany spojrzeniami zachwycającemi dusz porwanych, 
uniesionych, oczy podnosi ku niebu; to prawdziwie anioł 
Boży, który trzyma wszystkie te dusze w rękach swoich 
i unosi je razem ze sobą ku stropom nieba, dla którego 
są stworzone. 

On sam tak był nieraz zachwycony na tych lekcyach, 
że wszystko w nim wtenczas bylo wymową: i jego spojrze- 
rie i ruchy i postawa. Mówił bardzo często z ogniem, 
werwą i siłą, z namaszczeniem, a jednak z przedziwną 
prostotą i miłością; jednym nieraz okrzykiem, słowem wpra- 
wiał dziatwę w podziw; to znów zniżał się do nićj i jak 
dziecko przemawiał, ale zawsze z taktem i delikatnością. 

Calą duszą był przez cały ten czas przy tój nauce. 
O nićj tylko myślał i marzył przez całe lat dziesięć; na- 
wet w podróży nie zapominał o dziatwie. Kiedy w r. 1831 
w podróży do Rzymu zwiedził Kinsiedeln, Wenecyą, opisal 
je w liście do towarzysza swćj pracy ks. Pótćtot, i prosił 
go, aby list ten odczytał dzieciom zebranym w kościele 
Wniebowzięcia. Dzieci też kochał sercem całem: „ich po- 
bożność mnie zachwyca, mówił do arcybiskupa swego, ich 
prace mnie zajmują; rozgłos i najsilniejszy ich zabaw jest mi 
słodszy i dla ucha mego powabniejszy, aniżeli wrzawa roz- 
mów, które światem wstrząsają.* Dzieci, zwykł on był ma- 
wiać, przyczyniają się w zamian za to eo odbierają, do 
pomnożenia pobożności w katechetach i rozbudzenia coraz 
żywszćj wiary. W nim samym, mówił on, rozpalaly one 
żar gorącćj wiary i miłości Boga. Matechizmy były dla 
niego życiem, jedyną jego dumą, w nich widział on wszy- 
stko, a najświetniejsze nawet widoki na przyszłość, jakie 
mu czynił Kardynał de Rohan, kiedy go jako arcybiskupa 


w Besançon chcial widzieć przy swoim boku, nie mogły 
go od nich oderwać. „Ja należę cały do ks. Borderies*, 
pisał do matki, kiedy jéj donosii o odmowie danćj Kard. 
Rohan, a kiedy ks. Borderies zostawszy biskupem wersal- 
skim, chciał go zabrać ze sobą, wołał i jego poświęcić, a 
nie chciał odstąpić powolania i zajęcia katechety. Dla tego 
nie przyjął nawet miejsca ofiarowanego sobie w zarządzie 
spraw kościelnych. 

Duch rewolucyi i przewrotu przenikał wówczas wszy- 
stkie sfery, nie oszczędzał i serce młodzieńczych, których 
ukształceniu religiimemu poświęcił życie, pracę, energią, 
miłość nasz katecheta. Przenikając tedy potrzeby i ducha 
czasu, patrząc z boleścią, jak pod obuchem rewolucji la- 
mią się serca, które z takim mozolem i takiem poświęce- 
niem kształcił, rozszerzył ramy swoich katechez i zamie- 
nił szkołę niedzielną na akademią, a naukom swoim nadał 
charakter apologii, aby zaprawić nezni do walki przeciw 
wszelakim zarzutom, czynionym wówczas religii i Kościo- 
łowi przez rewołucyonistów. Do akademii tćj przeniósł 
śpiewy, homilie, nauki, uroczystości, wspólne komunie i ćwi- 
czenia religijne z niedzielnćj katechezy, a obok tego utwo- 
rzył zmłodzieży pewien związek naukowy w obrębie religii, 
w którym dysputowano i pisano prace historyczne, filozo- 
ficzne i religijne. On sam podawał co niedzielę zebranćj 
młodzieży punkta sporne, zarzuty, na które uczniowie po- 
dawali odpowiedzi w ciągu tygodnia. Caly Paryż schodził 
się na te konferencye; hr. Montalembert, który wówczas 
był już parem Francji, nie mógł pewnego dnia znaleźć 
tam już miejsca dla siebie. Ale też za to mógł powiedzieć 
młody kapłan: „przypominam sobie, ile to pracy zadawali 
sobie młodzi ci ludzie, jakim ogniem się zapalali przeciw 
bezbożności, nieraz i wymową jaśnieli, kiedy występowali 
w tonie apologetów i apostołów; wiara ich potęgowala się 
we wszystkiem, a któż wie, czy może niejeden z nich, sta- 
wszy się żarliwym obrońcą religii, tu wlaśnie nie przejął 
pierwszćj iskry tego ognia, który go rozpalił, czy nie tu 
stał się obrońcą Boga i Kościoła na ziemi.” 

Nie wszystkich uczniów tój szkoły nazywał on od razu 
akademikami. Ci, którzy jeszcze nie chodzili do Komuniiś, 
nazywani byli słuchaczami. „Przychodzą oni, mówił nasz 
katecheta, aby słuchać i uczyć się w naszćj szkole“ Po 
przyjęciu pierwszćj Komunii św. nazywali się oni aspiran- 
tami, a odznaczających się z pomiędzy nich wybierał sam 
na kandydatów, z pomiędzy których wybierali sami akade- 
micy akademików tytularnych. Byli tam także akademiey 
honorowi: księża albo dystyngowani świeccy, których za- 
praszali młodzi akademicy dla nadania większego uroku 
swojej szkole. Każdy nowy akademik czytał w dniu swo- 
jego przyjęcia rozprawę; w święta uroczyste odezytywano 
rozprawy prozą lub wierszem. 

„Z tych młodych akademików, pisał późnićj jeden 
z nich, którzy czerpali w powabnem i czystem tem źródle 
stałe i niewzruszone zasady chrystyanizmu, którzy wśród 
nich nabierali hartu do życia publicznego i prywatnego, 
ile to rozeszło się dobrego na wszelakich Życia drogach. 
Jedni z nich zostali w kole powszedniem, zwyczajnem, — 
inni wzbili się na najwyższe szczeble. Jedni na wielkich 
dworach, inni u stóp tronu, na wygnaniu, na krzesłach try- 
bunalskich, w obozach, na trybunach, na ambonach; jedni 
stoją na czele armii, drudzy w szeregach; jedni mają ster 
w ręku, drudzy pracują na ustroniu. Wszędy ich widać; 
a gdzie są, tam nawet ci co upadli i spodlili się, nie wy- 
mówią imienia Dupanloup bez wzruszenia, a lza wdzię- 
czności, wyrzutu, wrażenia z każdego na to imię spłynie oka.“ 

A przecież to nie więećj nad naukę religii w obrębie 
wielkiego miasta — bo tylko nazwa zmieniona; — dawnićj 
katecheza, teraz akademia. Ta sama prawda Boża tam 
przedmiotem nauki, ale że duch klamstwa i przewrotu do- 
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magal się innéj formy, więc jako apologia, obrona prawdy 
ehrześciańskićj przedstawia się tam duszom dzieci, mlodzień- 
ców, aby stykając się z młodzieżą bez wiary, byli jéj ka- 
znodziejami, obrońcami na ulicy, po za bramą świątyń. 
„Nie chcę niczego więcćj, tylko utwierdzenia dzieci we wie- 
rze po pierwszćj Komunii św., umocnienia w pobożności i 
gorliwości chrześciańskićj*, tak wypowiadał cel i znaczenie 
téj akademii. 

Swietny musial być owoc téj pracy; zaznaczył go po- 
wyżćj jeden z uczni wielkiego katechety; on sam z rozrze- 
wnieniem nieraz zrywał go w życiu. Szczęśliwy kapłan, 
który za życia tego dozna, czego on doznał. Dwa tylko 
naznaczamy tu rysy; niech służą one ku zaokrągleniu na- 
szego obrazu: Oto list młodćj Angielki po powrocie z Pa- 
ryża wystósowany do proboszcza od św. Magdaleny: „Bic- 
dna moja dusza wiele cierpi: tu ani kaplana katolickiego, 
ani kościoła, Mszy, spowiedzi, Komunii: na okół mnie tylko 
dumni, szyderczy protestanci. Ale otóż, co ja czynię, ka- 
żdćj niedzieli, w godzinie, w którćj bywal kiedyś katechizm, 
uchodzę, zamykam się, padam na kolana, biorę do reki 
zeszyt mój z rozbiorem katechizmu i czytam: tam znajdują 
moje dawniejsze postanowienia, modlitwy; przywodzę sobie 
na pamięć dobre rady ks. Dupanloup i lzami zalewają się 
oczy moje. I te oto wspomnienia mojego katechizmu pod- 
trzymują mnie i sily mi dodają.“ 

„Bylem wikaryuszem wtedy przy kościele św. Rocha, 
opowiada ks. Dupanloup, kiedy zawołano mię do loża umiec- 
rającój młodćj, bo ledwie dwadzieścia lat życia liczącój ko- 
biety, którą lat kilka temu zaprowadzilem po raz pierwszy 
do Stolu Pańskiego. Mialem ten zwyczaj, że uczniom moim 
polecałem, aby codziennie odmawiali jedno Zdrowaś Marya 
na intencyą zachowania nauk i przestróg danych im w cza- 
sie nauki przygotowawczćj. Mloda niewiasta dochowała 
wiernie, czegom pragnął, począwszy od pierwszćj Komunii ś. 
do dzisiaj, a nawet wierna moim upomnieniom, odmawiala 
codziennie trzecią część różańca. Córka jednego ze starych 
marszalków cesarstwa, uwiełbiana przez ojca, matkę i męża, 
bogata, młoda, olśnionu szczęścieni dala życie synowi, ule 
sama miała umierać, a mnie obrano do tego, abym jój to 
powiedział. W strapieniu siedziala matka, w zwątpieniu 
maż i stary ojciec. ja nie wiedziałem zrazu, jak się zbli- 
żyć do chorćj. Oslupiałem przecież, kiedy zbliżywszy się 
do nićj znalazłem uśmiech na jéj ustach. Tak, mloda ta 
kobieta, która miala tak nagle być wyrwana z kola naj- 
świetniejszych nadziei, najdelikatniejszych, najżywszych, naj- 
czystszych uczuć, szczęścia promieniejącego, — uśmiechala 
się do mnie. Mmierć zbliżala się krokiem pospiesznym; 
ona wiedziała o tem, przeczuwala to, a jednak uśmiechała 
się ze słodkim jakims smutkiem, ponad którym radość wi- 
działem. 

„Nie móglem nie zawołać: dziecko moje, jakiź cios!... 
A ona odrzekła spokojnie: „czy nie wierzysz, mój ojcze, że 
do nieba pójdę?“ „Dziecko moje, odrzekłen, mam wielką 
nadzieję." „A ja, odpowiedziała chora, ja jestem pewna 
tego.“ „I cóż ci daje tę pewność?“ „kada, którąś mi 
udzielił, kiedym miala po raz pierwszy przystąpić do Ko- 
munii św. abym codziennie na intencją zachowania nauk 
i przestróg danych odmawiała jedno Zdrowaś Marya.. Ni- 
gdym tego nie zaniedbała.. Mówiłam przecież i modliłam 
się: teraz i w godzinę śmierci naszćj, i jakzeby teraz, kiedy 
mam umierać, nie miało być Jéj przy mnie? Ona jest 
tu; jestem tego pewna, Ona się modli za mnie, ona do 
nieba mnie uniesie i wprowadzi.“  .... I widziałem ją, jak 
opuszczala wszystko, nie bez łez, ale z promienną pogodą, 
jak pocieszała starych rodziców swoich, błogosławiła nie- 
mowię swoje, dodawala odwagi biednemu mężowi, i jak 
wśród tych związków, które się rwaly, uścisków wszystkich, 
które na próżno usilowały ją powstrzymać, tylko niebo 


widziała, do nieba wyciągała ręce, i widziałem w ostatniem 
tchnieniu uśmiech tylko pogodny do wiecznćj chwały..... 
Tego wspomnienia nie wydrze mi nie z pamięci.“ 

Szezęśliwy kaplan, który mógł widzieć dziecko, które 
kiedyś uczył, w takiem usposobieniu! Ten w niebie zdobył 
sobie z pewnością wielkiego orędownika! 


Kwestye teologiczne. 


Czy świecey jako justycyaryusze przy sądach du- 
chownych mogą brać udział w śledztwach i proce- 
sach dyscyplinarnych lub kryminalnych? 

Chodzi tu o pogwałcenie privilegium fori, polegające na 
tem, że duchowny nie przez świeckich sędziów, leez przez swych 
kościelnych przełożonych ma być sądzony. Jakkolwick w Niem- 
czech państwo wcale na ten przywilej nie zważa, to jednak w ko- 
ścielnym względzie bardzo dobrze w praktyce zastósowanie znaleźć 
może. Chociaż bowiem duchowni w sprawach świeckich poddawać 
się muszą sądom świeckim, to przekroczenia ich dyscyplinarne 
i nrzędowe zastrzeżone są kościelnym śledztwom i wyrokom; Ko- | 
ściołowi wolno jeszcze u nas pociągać duchownych przed swe fo- 
rum i kary duchowne nakładać, a państwo tego prawa Kościoła 
w zasadzie nigdzie nie usiłowało usunąć, mimo Że różnych jnż 
wroszezeń w tój sferze kościelnego sądownictwa się dopuściło. Dziś 
zatem jeszcze dla duchownych privilegium fori istnieje w praktyce, | 
i to w wszystkiech onych przypadkach, w których Kościół ma pra- 
wo pociągać duchownych za ich przestępstwa urzędowe i dyscy- | 
plinarne przed swe forum, 

Gdy kapłan przed sądem duchownym o przestępstwo jakie 
obwiniony został, może żądać, aby śledztwo przez duchowne osoby 
przeprowadzone zostało. Ztąd główną kwalilikacyą sędziego w spra- 
wach dyscyplinarnych i kryminalnych, wedle prawa kanonicznego, 
jest charakter jego duchowny, tak że współdziałanie sędziego nie- 
duchownego czyni całą czynność i proces nieważnym (cfr. Droste 
Kirchl. Discipl. u. Oriminalverf. geyen Geistliche 1882 8.33). | 
Zo sędzia musi być duchownym, jest pozytywnym przepisem 
kościelnego prawa, a niektórzy kanoniści twierdzą nawet, 
że to jest wymaganiem boskiego prawa. Ta kontrowersa jest 
nam tu obojętną. W TT księdze Decret. tit. IT cap. 2 czytamy 
wyraźnie: Nullus judicum (saecularinm) neque presbyterum ne- 
que diaconnm aut minores eeclesiae, sine permissu Pontificis 
(summi) per se distringero aut condemnare praesumat, a cap. 12 
tegoż tytułu przepisuje, że ksiądz nie może wybierać sobie świe- 
ckiego na sędziego, według cap. 18 zaś duchowny nie może sobie 
obrać sędziego „nisi forte sit persona ecclesiastica.“ 

Lecz nie tylko właściwy sędzia, mający wydawać wyrok, nawet 
isędzia śledzezy musi być duchownym, chociaż wyroku nie 
wydaj. Tego przepisu kanonicznego prawa nie. 
możeznieść żadna consuctudo choćby immemo- | 
rialis. Nawet i biskup nie może nigdy do tego delegować świe- 
ckićj osoby. Wyraźnie to orzekła Kongr. Immunitatis 18 czerwca 
1651 r. Na zapytanie odnośne: an episcopus ad conficiendum 
processum possit delegare usque ad sententiam inclusive judicem 
laicum? odpowiedziała Kongr.: episcopum non posse delegare ju- 
dicem laicum. Taką samą wydała decyzyą w okólniku z 29 wrze- 
śnia 1781, z 80 czerwca 1832 i wreszcie 5 marca 1855 (efr. 
Droste ]. c. p. 38). Dla tego też najnowsza ważna instrukcya Kongr. 
Episc. et Regul. z 11 czerwca 1880 w art. 12 mówi: Processus 
confectio committi potest alicui probo atquo idonco ecclesiastics, 
adstante actnario. Nie ma tu, jak się rozumie samo z siebie, 22- 
dnej różnicy, czy śledztwo prowadzi jeden, czy więećj sędziów; 
w każdym razie piastują oni urząd duchownego sędziego i dla tego 
wszyscy do stanu duchownego należyć muszą. To samo odnosi 
się dowyrcku, gdy przez całe kolegium sędziów wydawany bywa. | 
W kwestyach tych nie ma w prawie kanonieznem żadnej wątpli- ; 
wości. 
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Do członków składających sąd należą także sekretarze ezyli 
pisarze, czy się nazywają kanelerzami, czy notaryusząmi, czy aktua- 
ryuszami, czy pod innym tytułem są nstanowieni. Wolno wprawdzie, 
mimo powszechnie przeciwnej praktyki i mimo względów roztro- 
pności, jakich przy śledztwach dyscyplinarnych i kryminalnych 
z oka spnszezać się nie powinno, świeckich brać za sekretarzy 
sądowych (aktnarynszów, kancłerzy itd. — Dekr. Kongr. Episc. 
ct Regul. z 30 czerwca 1832), lecz świecki ma tylko akta proce- 
sowe redagować materyalnie. tj. nie wolno mu wcale mieszać 
się w tok śledztwa lub w wydanie wyroku; pisać tylko ma, co 
mu będzie dyktowane (Instr. Congr. Episc. ct Reg. z 11 lipca 1880 
art. 35), a gdyby np. w niecbecności sędziego poważył się słu- 
chać świadków, postępowanie całe przez to by unieważnił (Decjza 
św. Kongr. Bisk. z 25 paźdz. 1806). 

Zachodzi następnie pytanie: Czy świecki, chociaż nie z gło- 
sem rozstrzygającym (votum decisivum), bo w takim razie byłby 
rzeczywistym sędzią, przynajmnićj jako pomocnik, assessor lub 
radzeca z głosem doradzczym (votum deliberativam) w procesie 
urzędowym lub dyscyplinarnym przeciwko dnchownemu może być 
przypuszczonym? Czyżby privileginm fori nie było w takim razie 
salwowane? Na to odpowiedzieć musimy, że i to nio jest dozwolo- 
nem. Również jako assessor z doradzczym głosem nie może Świe- 
cki zasiadać w sądzie duchownym, gdyż tacy assessorowie iub 
radzey, o których prawo kanoniczno mówi: „assessores, qui assi- 
dont vel assistant judici, saggerendo jura, vel dando consilium et 
ideo vocantur ctiam consiliarii“, za rzeczywistych sędziów uważani 
być muszą, gdyż nie tylko do kognicyi przypuszczani bywają, lecz 
w pewien sposób jako członkowie sądu wpływ wywierają na wy- 
danie wyroku, a ztąd pewną jurysdykcyą wykonują (Pichler, Jus 
cam. 1. 2 tit. 1 n. 4). 

Przypuściwszy jednak, że świecki jako assesor lub radzea 
w duchownym sądzie żadnój nie posiada jnrysdykcyi, to jednak 
jest on czynnym ezłonkiem sądu, przed którym staje duchowny 
i Homaczyć się musi; nie jest więc jak sekretarz biernym człon- 
kiem, który akta materyalnie redaguje, lecz czynnie mięsza się 
w bieg czynności, wpływa na nią itd., co się sprzeciwia postano- 
wieniom kanonieznego prawa, gdyż w przytoczonej powyżej in- 
strukcyi z 11 lipca 1880 wyraźnie stoi, że tylko persona cecle- 
siastica proces prowadzić i nim kierować może. Że sąd, badający 
i wyrokujący w sprawach duchownych, tylko z duchownych skła- 
dać się powinien, to już wskazuje pojęcie forum ecclesiasticum, 
gdyż to foram nie tylko dla tego tak się nazywa, że przed niem 
sprawy duchowne wytaczane bywają, boby i w świeckich sprawach 
wyrokować mógł, lecz głównie dla tego, że z osób duchownych się 
sklada; skoro zaś jaki świecki w sądzie duchownym jako członek 
zasiada, nie można w ścisłem znaczeniu słowa nazywać go forum 
ecclesiasticum. 

Privilegium fori ma także ten cel, aby duchowny przez osoby 
swego stanu był badany i sądzony; przywilej ten byłby iluzory- 
czny, gdyby duchowny miał stawać przed sądem, w którymby za- 
siadali świeccy obok duchownych i czynny brali udział w śledz- 
twie, czy to przez doradzanie, czy przez głosowanie, czy też w inny 
sposób. Możnaby zauważyć, że radzeą duchowny w sprawach du- 
chownych według cap. 11 $ assessorem de rescriptis in VI ma 
prawo powołać świeckiego do rady. W niczem to jednak nie zbija 
powyższego zdania, gdyż co do przywileju sądownictwa ma się 
rzecz zupełnie inaczćj: odnosi się on wprost do samych pod- 
władnyech, którzy mają prawo, aby sprawy ich przez oso- 
bne sądy rozstrzygane były; przywilej ten służy im nie ratione 
causarum, lecz ratione personae, przywilej który w ścisłem zna- 
czeniu na korzyść kleru musi być tłomaczony. W przypadku, 
gdy chodzi o res ceelesiasticae, należące również przed forum eccle- 
siastieum, może być świecki wedłe zdania wiclu kanonistów, cho- 
ciaż nie jako sędzia, tojako radzea itd. pociągany; gdyż tu o przy- 
wileja duchownćj sprawy nie może być mowy, a jakkolwiek nie 
mogą świeccy wyrokować, gdyż jurysdykcyi w duchownych spra- 
wach nie posiadają (cap. 2 de jnd.), to jednak tego, który jurys- 
dykeyą posiada, tj. sędziego radą swą wspierać mogą. Skoro je, 


dnak o osoby duchowne chodzi, nowy przyłącza się moment, to 
jest przywilej, na mocy którego mają prawo stawania w sprawach 
śledzczych tylko przed osobami swego stanu, prawo wykluczające 
wszelkie pośrednie i bezpośrednie działanie żywiołu Świeckiego, 

Twierdzenie, że sędzia świecki przez swą nominacyą na ju- 
stycyarynsza lub syndyka ze strony biskupa jest członkiem odno- 
śnego sądu duchownego a ztąd upoważniony do załatwiania w s zel- 
kich spraw, podlegających kompetencyi duchownego sądu, jest 
w tem ogólnem pojęciu fałszywe. Naprzód syndyk świecki lub 
justycyaryusz nie może mieć nigdy jurysdykcyi nad duchownemi 
osobami lub rzeczami (Ferrari, Summa Inst. Can, In. 68 p. 21), 
jaka duchownemu powierzona być może; świecki jest do tego co 
ipso niezdatny. Dalćj nie jest świecki właściwym członkiem du- 
chownego sądu, lecz reprezentuje go tylko w świeckich kwestyach 
prawniczych quoad forum externum; jest doradzcą i pomocnikiem 
duchownego sądu, o ile ten sąd duchowny jako władza adm i- 
nistracyjna występuje; może on tutaj urząd pewien piasto- 
wać, ale ten urząd nie należy do sądu duchownego w znaczeniu 
trybunału kościelnego; sąd duchowny w znaczeniu trybunału jest 
tylko o tyle duchowny, o ile z osób duchownych się składa. Nie 
można jednak powiedzieć, że i wtedy, gdyby np. rząd świecki dla 
swych spraw utworzył kolegium sędziów z księży, uznawaćby na- 
leżało sąd taki za duchowny, gdyż księża zasiadaliby tu nie jako 
duchowni, lecz świeccy urzędnicy z polecenia Świeckiej władzy; 
charakter duchowny byłby tu przypadkowy, sąd pozostałby zawsze 
świeckim, gdyż i duchowny jest zdolny do wykonywania jurysdy- 
keyi świeckićj, lecz nie świecki do wykonywania jurysdykcji du- 
chownćj. Dla tego fałszywem jest twierdzenie, że w justycyaryuszn, 
chociaż świeckim jest sędzią, mie sąd świecki lecz duchowny jest 
toprezentowany. Trybunał duchowny z urzędnikami świeckimi 
przestaje być duchownym, gdyż żadnój jurysdykcyi dnchownćj po- 
siadać nie może. Gdzieżby się podziało privilegium fori, gdyby np. 
biskup sąd dnehowny ze świeckich złożył urzędników? Lub czyż 
assessorzy sędziego nie należą do sądu? Jak sąd wojskowy dla 
tego jest wojskowym, że nie tylko według wojskowych praw wy- 
rokuje, lecz głównie, że z wojskowych jest złożony, tak samo dn- 
chowny sąd dla tego jest duchownym, że nie tylko według praw 
kanonicznych wyrokuje, lecz że co do swych członków z ducho- 
wnych osób jest złożony, a jeśli ksiądz przed duchownym sądem 
za czyny swe odpowiadać ma, żądać ma prawo, aby świeckie osoby, 
któreby czynnie w przebieg sprawy wmieszać się chciały, czy to 
jako sędziowie, czy jako assessorzy, byli wykluczeni, gdyż nie tylko 
żądać może, lecz żądać musi, aby przez osoby swego stanu 
był badany i sądzony; wedle prawa powszechnego, ksiądz nia 
może zrzec się przywileju, który nie dla niego samego osobi- 
ście udzielony został, lecz istnieje „ob honorem totius status cle- 
ricalis ac proinde censetur esse publici Juris“, prawo zaś powsze- 
chne przez akty pojedyńczych osób nie może być zniesione (cap. 
12 tit. II lib. 2 Deeret.). 

Inaczćj ma się rzecz ze świadkami i obrońcą; ci nie należą 
do sądu i dla tego mogą być świeccy, jakkolwiek i tu w pozyty- 
wiem prawie pewne ograniczenia istnioją. Że duchowny sędzia świe- 
ckićj osoby prywatnie radzić się może, o ile naturalnie tajemnica 
urzędowa pozwala, rozumie się samo przez się, gdyż występuje tu 
jako esoba prywatna, a świecki nie jest członkiem sądu, który du- 
chownego ma osądzić, 


DEKRETA ŚW. KONGREGACYI. 


Decretum S. R. U. Inquis. quo statuitur validas 
esse dispensationes matrimoniales, etsi copula in- 
ecstuosa in supplici libello fuerit reticita. 

Nlustrisstime ac ltecerendissime Domine 

Iufandum incestus flagitium pecmliari semper odio sancta 
Dei Keclesia prosequuta est, et summi Romani Pontifices statue- 
runt, ut qui eo sese temerare non ernbu'ssent, si ad Apostolicam 
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Sodem confugerent, petendae causa dispensationis super impedi- 
mentis matrimonium dirimentibus, corum preces, nisi in eis de 
admisso scelere mentio facta esset, obreptionis et subreptionis vi- 
tio infectac laberentur, atque ideo dispensatio esset invalida; id- 
que ca sanctissima de causa cautum fuit, ut ab hoc gravissimo 
crimine christilideles arcerentur. 

Tianc s. Sedis mentem testantur Docretum S. R. et U. Tnq. 
feria TV, die 1. Augusti 18661) et s. Pocnitentiariae die 20 Iulii 
1869. Verum cum plurimi sacrorum antistites sive scorsum sin- 
guli, sive coniunctim s. $edi retulorint, maxima ca de causa oriri 
incommoda cum ad matrimonialinm dispensationum cexecutionem 
proceditur et hisce praesertim miseris temporibus in fidelium per- 
niciem non raro vergere, quod in corum salutem sapienter indu- 
ctum fuerat, Sanctissimus D. N. D. Leo Div. Prov. Papa XIII 
corum postulationibus permotus, re diu ac mature perpensa, et 


1) Opportunum duximus referre decretum supra citatum 8. U. 
Inquisitionis. „,.Subreptitias esse et nullibi ae nullo modo valere dis- 
ponsaliones, quae sive directe ab Apostolica Sede, sive ex pontificia 
delogatione super quibuseumyue gradibus prohibitis consanguinitatis, 
affinitatis, cognationis spiritualis et legalis, neenon et publicae hone- 
statis conceduntur, si sponsi ante carumdem dispensationnni execu- 
tionem, sive ante sive post oarum impetrationem incestus reatum pi- 
traverint, eb vel interrogati vol ctiam non interrogati malitiose vel 
ctiam ignoranter vetieuerint copulam incestuosam inter cos initam, 
sive publice nota ea sit sive etiam occulta, vel retieuerint consilium 
et intentionem, qua camdem copulam inierunt, ut disponsationem fu- 
cilius consequerentur Sufficcro autem, nt unus ex sponsis delictum 
hoc suum vel neluiam intontionem modo dietam explicavorit. Quod 
profecto nedum a probatis Anetoribus commnniter traditur, sed etiam 
a Sunmo Pontifice Benedicto NIY confirmatur in Constitutione quao 
incipit Pastor Bonus $. 41-42. Ideoquo a Vicario Apostolico et 
a Missionariis curandum esse, ut qui dispensationem in memoratis 
gradibus prohibitis potunt, prudenter quidem et pro personarum ae 
ciyenmstantiarum varietate canto moncantur, nullam esse, quae eis 
conceditur, dispensationom, si incestum invicem patraverint, vel oa 
intentiono patraverint. nt disponsationem facilius impetrarent, etsi vel 
delictum vel nefariam illam intentionem non manifestaverint. Cete- 
rum regulariter non teneri Missionarios interrogare sponsos de hisce 
rebus, posse tamen, si il necessariuni ct opportunum iudicaverint. 
Certe cayendum esse, no sponsi ad hane confessionem importunis in- 
terrogationibus nrgoantur, tum vel maxime quia copulam, si occulta 
permanserit, eb secretam intentionem praedietam nemo tencatur in 
foro externo manifostare. lis enim, qui dispensationem in foro cx- 
torno super gradibus prohibitis obtinuerunt eum relicentia copulae 
iulor cos soquutne, quam sine honoris detrimento detegere non va- 
lennt, veleum etpressiona quidem carnalis copulae, sod tacita oceulta 
et malitiosa intentione in ipsa copula habita ad facilius disponsatio- 
nem obtinondam, aditus patet ad forum conscientiae. Tpsi quideni 
recurrere possunt, supprosso otiam nomine, ad $. Poonitentiariam vel 
ul S. Sedis Delegatum, a qno dispensationem impetrarunt, vel eidem 
Delegato in foro consrientiac se sistere pro impetranda dispensatione 
seu obtentao disponsationis revalidatione. Et hanc revalidationem in 
foro eonscientiao auctoritato Apostolica concedendam esso iuxta man- 
datum 5. Poonitentiariac, vel a Vieario Apostolico a $. Sedo delegata 
ctiam per Confessarium nb ipso deputandum;. praevia absolutione in 
forma Keclesiao eonsnota a quibusvis sententiis, censuris ot poenis 
oeelesiasticis, si quas ob ineestum et oxcessus huiusmodi quomodoli- 
bet incurrorunt, quibusque actu inmodati existant, necnon et ab in- 
cestu ipso ot exressibns ut supra iniuncta pro modo culpae salutari 
poenitentia. Quod si copula est publice nota, vel cam etiam sponsi 
in foro externo manifostavorint, absolutionem cet dispensationem in 
codem foro externo esse impertiondam. Cetorum quod spectat ad 
dispensationcs hactenus in Vieariatu impetratas et ratione pracdietao 
reticentiae subroptitias ac nullas, attenta bona fide, qua concessae 
ot obteutae fucrunt, non esse inquictandos cos, qui matrimonia ibi- 
dem contraxerunt ope huiusmodi dispensationum in praeteritum con- 
cessarum usqne ad diem, qua praesens roseriptum in manus Vicarii 
Apostolići pervenerit. Nihilominus consensus renovationom in casibus 
particularibus socreto et maxima profecto cireumspectione et cautela 
ab ipsomet Vicario Apostolico curandam esse, si forte obvencrit, ut 
aliqui hoc modo coniuncti in bona fide non sint, vel etiam, si sint 
in bona fide, Vicarius tamen Apostolicus certe praevidcat, eos do 
nullitate sui matrimonii seereto admonitos consensum mutuum ultro 
libenterque esse renovaturos, quin ex corum consensus renovatione 
ullum vol miuimum scandalum aut altorius mali periculum immineat. 

Quod si quì sint qui de dispensationis et matrimonii validitate 
dubitantes conscusum suum renovare obstinato nolint, rem ad Apo- 
stolicam Sedem osso roførondam, expositis acenratissine omnibus cas 
sus adiunctis.“ 
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suffragio adhaerens summorum §, R. E. Cardinalium in universa 
christiana republica una mecum inqnisitorum generalium, hasce 
litteras omnibus locorum Ordinariis dandas iussit, quibus cis no- 
tum fieret, Decrotum suporius relatum s. Rom. et Univ. Inquisit. 
et s. Poenitentiariae, et quidquid in eundem sensum alias decla- 
ratum, statutum aut stylo Curiae inductum fuerit, a se revocari, 
abrogari nulliusque roboris in posterum fore docerni; simulque 
statui et declarari dispensationes matrimoniales posthac conceden- 
das, etiamsi copula incestuosa vel consilium et intentio per cam 
facilius dispensationem impetrandi reticita fucrint, validas futu- 
ras: contrariis quibuscumque ctiam speciali mentione dignis mi- 
ninie obstantibus. Dum tamen ob gravissima rationum momenta 
a pristino rigore hac super re Sanctissimus Pater recedendum 
ducit, mens Ipsius est, ut nihil de horrore, quod ineestus crimen 
ingerere dobet, ex fidelium mentibus detrahatur; imo voro summo 
studio excitandos vult animarum curatores, aliosque quibus fo- 
vendae inter christifideles morum honestatis cura demandata est, 
ut prudenter quidem, prout rei votum postulat, efficaciter tamen 
elaborent huic facinori insectando et fidelibus ab codeni, proposi- 
tis poenis quibus obnoxii fiunt, deterrendis. 

Datum Romao ex Cancellaria S. O. die 25 Iunii 1885. 

Addictissimus in Domino 
Card. Monaco. 

Ważny to dekret, bo znosi dotychczasową, praktykę i warunek 
niezbędny do ważności dyspensy, podawania we wniosku o dyspensę 
okoliczności, czy pomiędzy oblubieńcami zaszła copula incestuosu. 
Na mocy tego dekretu wszelkie dyspensy małżeńskie będą odtąd 
ważne, choć we wniosku nie bądzie wzmianki o zaszłćj pomiędzy 
oblubieńcami copula incestuosa, ani o consilium et intentio per 
hano copulam facilius dispensationem impetrandi, 


Wiadomości literackie. 


Przyrzekliśmy dać w numerze niniejszym rozbiór i ocenę 
dzieła o Synodach prowincyonalnych polskich do połowy 
14 wieku odbytych, przez ks, dr. Tad. Gromnickiego wydanego. 
Niepodobna nam wywiązać się zupełnie z przyrzeczenia, gdyż na 
gruntowną i szczegółową recenzyą dłuższego będzie potrzoba czasu. 
Zastrzegając tedy sobie obszerniejszą krytykę na późnićj, dzielimy się 
tymczasem z czytelnikami ogólnem wrażeniem, jakie odnieśliśmy 
przy czytaniu niektórych ustępów, ograniczając się na podniesieniu 
niektórych tylko szczegółów. Wdzięczną i niemałego znaczenia 
podjął szan. autor pracę, zamierzając przedstawić jedno z najży- 
wotniejszych działań naszego Kościoła, najwybitniejszy objaw jego 
Życiu i siły, stanowiący główną treść historyi jego rozwoju. Nie 
pierwsza to praca na tem polu; wyprzedziły ją dzieła ks. Jabczyń- 
skiego, ks. Fabisza, Maurycego hr. Dzieduszyckiego (w Preeglą- 
dzie lwowskim z r. 1880), zbiór dekretów synodalnych, i t. d. 
O ileśmy zauważyli, ks, Gromnicki zużył te wszystkie prace i na- 
gromadzone przez innych materyały — czy nowe jakie zdobycze 
w poszukiwaniach swyeh poczynił, nie dostrzegliśmy, W książce 
ks. G. o tyle jest postęp, że synody przedstawione są na tle hi- 
storycznem , powiązane są i splecone w pragmatyczną historyą 
Kościoła polskiego; mamy tu więc nie oderwauną historyą synodów, 
lecz historyą Kościoła opartą na synodach. Żałować dla tego wy- 
pada, że dzieło tak poważnego zakroju, któreby nam dotkliwy brak 
Listoryi naszego Kościoła w pewućj mierze zastąpić mogło, nosi 
na sobie ślady zbytniego pospiechu i nieprzetrawionego materyału. 
Ztąd liczne zawiera niedokładności, zbyt śmiałe hipotezy i nacią- 
gane wnioski. Na dowód przytoczymy niektóre rzeczy. 

Autor twierdzi, że 1197 r. odbył się synod pod Kard. tituli 
Mariae in via lata, Piotrem z Kapuy. Jakiż ma dowód na to? 
Otoż rocznik kapituły krakowskiej donosi, „żo Piotr Kardynał le- 
gat Stolicy św. przybył do Polski, ustanowił odbywanie małżeństw 
w obec Kościoła i zabronił duchownym posiadania żon“; z tego 
wyciąga autor wniosek, że musiał synod zwoływać, Jest to zu- 
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pełnie dowolny wniosek, żadnym dowodem historycznym nie po- 
party; Kardynał mógł przecie w porozumieniu z pojedynczymi 
biskupami bez zwoływania synodu rzecz tę przeprowadzić, -— W u- 
wadze na str. 22, mówi autor że sponsalia de futuro były uwa- 
żane zato samo, co małżeństwo zawarte, ale jeszcze nie spełnione 
— jest to niedokładność, tylko sponsalia de praesenti mogły u- 
chodzić za małżeństwo, — Pod r. 1180 kładzie autor synod w Łę- 
czycy. Nio był to synod właściwy, lecz zjazd, raczej sejm, gdyż 
wzięli w nin udział obok biskupów i świeccy panowie. Zjazd 
ten odbył się prawdopodobnie w r. 1179 a nie 1180, gdyż bulla 
»apieża Aleksandra HI już 28 marca 1180 uchwały tego zjazdu 
zatwierdza, coby przy ówczesnej komunikacyi było niemożebnem, 
gdyby ten zjazd miał się w r. 1180 odbyć (cfr. Długoszowy ka- 
talog biskupów poznańskich objaśniony krytycznie przez ks, Li- 
kowskiego w naszym Przeglądzie z r. 1880). Niepewność co do 
biskupów, zasiadających na stolicy poznańskićj od r. 1196 do 1210, 
Filipa, Arnolda i Pawła I, którćj autor nie wyjaśnił (na str. 28), 
znajduje pewne rozwiązanie w katalogu biskupów pozn. ks, Liko- 
wskiego. Dalćj nie godzimy się nato, co twierdzi autor, aby Rzym 
„ongi w Cyrylu i Metodym apostołach Słowian i ks. Rościsławie mo- 
rawskim pragnął znaleźć poparcie w ewentualnom starciu z władzą 
cesarzów zachodnich*; wiadomo bowiem, że Słowianie sami zawe- 
zwali dwóch św. braci do apostołowania, a Rzymowi z pewnością 
o nie innego nie chodziło, tylko o nawrócenie Słowian, o polity- 
cznych tak daleko sięgających zamiarach, jakie autor przypisuje 
Rzymowi, ani pewnie wonczas Stolica św. nie zamarzyła. — Na innem 
miejscu mówi autor, „że ściśle z Rzymem związana ojczyzna nasza 
wchodzi prawie od razu w tę epokę dziejów Kościoła, w którcj roz- 
poczyna się owa stuletnia walka o wszystko, zwana dość niewła- 
ściwie walką o inwestjturą.* Nie mówiąc już o braku ścisłości 
w wyrażeniu „walka o wszystko*, twierdzimy, że wonczas głównie 
i prawie jedynie chodziło o inwestyturę i supremacyą władzy świe- 
ckićj nad Kościołem, — Za próbkę sposobu przedstawienia rzeczy 
przez naszego autora niech posłuży także zdanie następujące (str 5) 
„ale też właśnie prawie w tym samym czasie w Rzymie papiez- 
kim noszono się z myślą uwolnienia się z pod tego opiekuństwa 
(wyraz nieużywany w języku naszym) cesarzów niemieckich, jak- 
kolwiek nie było jeszcze ostatecznego do tego powodu, ponieważ 
nie było Graegorza VII ani Henryka IV“; jakież to powiązanie 
i argumentacya! — Styl i język pozostawia dużo do Życzenia, Wi- 
docznie książka niniejsza to pierwociny autorskie, gdyż wszędzie 
brak wprawy pisarskićj dostrzedz można. Budowa zdań ciężka, 
peryody długie, trudne do zrozumienia, podczas gdy styl history- 
czny w zdaniach krótkich winien być jasny, łatwo zrozumiały, 
Zachodzi także niemało wyrażeń w języku naszym nieużywanych, 
jak wsponinione opiekuństwo, celobat zam. celibat, jużcić, mogil- 
nieński zum, mogilnicki, Na str. 28 i 29 po trzykroć mówi autor 
o biskupie Arnoldzie, że przychodzi w dokumencie z r. 1209; 
przychodzi w tym czasie, jako biskup poznański; 2 sierpnia 
przychodzi biskup Arnold; wyrażenie to zupełnie niestósowne 
i używać należy albo znachodzi się, albo zachodzi. Przestajemy 
dzisiaj na wytknięciu tych kilku niedokładności, odkładając resztę 
na późnicj, 


KRONIKA. 


Poznań. (Z walki kulturućj.) 

Ks, Maks. Barunicckiemu, wydalonemu przed dawnym 
czasem za przekroczenie ustaw majowych z W. Księstwa Pozuań- 
skiego, teraz dopiero pozwoliła król, rejencya na powrót, ograni- 
czając pobyt jego na miasto Poznań i powiat poznański oraz te 
części Księstwa, które leżą po za obrębem archidyecezyi gnie- 
źnieńsko-poznańskiej. 


Polskie dyecezye. (Ź qdyecczyi chełmińskiej. — Admini- 
strator dyceczyi wiłeńskiej. — Audyentya u Papieża rektora katol. 
akad. w Petersburgu. — Uniei z Król. Polskiego. — Kapituła kra- 


kowska. — Śp. ks. Zegart ) 
Pielgrzym pisze: „Znowu jeden z iandratów, i to teraz w 


obwodzie rejencji gdańskićj, napisał do proboszcza katolickiego, 
aby mu doniósł, jak często tam bywają kazaniu w niemieckim 
języku. Kazania w kościele są sprawą czysto religijną, i dziwimy 
się, że władze świeckie się o to troszezą, Kiedy w przeszłym roku 
biskupi jeneralny wikaryat przez pośrednictwo księży badał stan 
szkół co do nauki religii, to rząd zakazał nauczycielom zdawać 
otem sprawę pasterzom dusz i prócz tego władzy duchownój czy- 
nit zarzut, iż miesza się w nie swoje rzeczy. A przecież szkoła 
powinna być nważaną za córkę Kościoła, a nawet wedle konsty- 
tucyi prnskićj jest kierowanie nauką religii rzeczą, zwierzchności 
duchownój, Zalen zaś artykuł konstytucyi pruskićj avi niemie- 
ckiój nie daje urzędnikom świeckim żadnego prawa nad sprawami 
czysto kościelnemi, jakiemi są kazania. Nawet ustawy majowe tak 
daleko nie sięgają. — Według doniesienia Czasu, ks. prałat Zda- 
nowicz mianowany został przez ks. Metropolitę (intowta z pole- 
cenia Ojca ś. prowizorycznie administratorem dyecczyi wileń- 
skiej. Ks. Zdanowicz liczy przeszło lat 70. Jako profesor akademii 
wileńskiej był on nauczycielem ks. areyb, Gintowta, następnie pełnił 
przez czas dłuższy urząd regensa seminarynm dyccczalnego w Wil- 
nie, został kanonikiem wileńskim, a następnie przez ks. biskupa 
Tlryniewieckiego posunięty na godność prałata kapituły. Od lat 
siedmiu zasiada jako delegat dyccozyi wileńskićj w kolegium rzym- 
sko-katol. w Petersburgu. — Dnia 29 sierpnia miał u Papieża 
posłuchanie ks. prałat Symon, rektor katol, akademii duchow. 
w Petersburgu, który w imieniu zakładu tego złożył hołd Ojcu ś. 
i otrzymał Jego błegosławieństwo tak dla księży profesorów jak 
i alumnów. — W r. 1874, jak wiadomo, wysłał rząd rosyjski 
300 Unitów, którzy od wiary katol. mimo kuutów, kar pieniężnych 
i wszelkiego rodzaju prześladowań, odpaść nie chcieli, na wygna- 
nie do gubernii chersońskićj. Z tych nieszczęśliwych 77 wysłało 
do petersburgskiego synodu sehizmat. petycyą, w której krwawemi 
głoskanii opisując swe męczarnie poprzedzające wygnanie i LOletni 
smutny pobyt z dula od rodzinnego krajn, jakoby „żywcem po- 
grzebanych* i od wszystkich zapomniani, błagują o zmiłowanie, 
gdyż nie czują, by jakiejkolwiek winy dopuścili się w obec rządu. 
List ten, ktory bez skutku í odpowicdzi pozostał, ogłosił obecnie 
Czas. — Ks. Biskup krakowski zamianował ks. prałata Romana 
Spithala prałatem kustoszem kapituły katedr. krak, a ks, Wład, 
Józefczyka kanelorza, radzcę i referenta Kuryi biskupiej ka- 
nonikiem kapituły katedralnćj, — Dnia 28 sierpnia zmarł w Lu- 
blinie śp. ks, Tytus Zcgart, jubilat, ostatni infułat b, kolegiaty 
kodeńskićj i kanonik gremialny byłej katedry podlaskiej, prze- 
Żywszy lut 82 a kapkuństwa 65. Sprawując różne urzędy w hic- 
rarchii duchownćj, odznaczając się gorliwością w spełnianiu obo- 
więzków, doszedł do godności gremiułnego kanonika katedry pod- 
laskicj a w końcu zaszczycony został godnością infułata kodeń- 
skiego, którą piastował aż do zniesienia kolegiaty. Kilkanaście 
lat spędził na Syberyi. W r. 1879 powróciwszy do kraju osiadł 
jako rezydent przy katedrze lubelskićj, gdzie mimo zgrzybiałej 
starości pilnie spełniał obowiązki kapłańskie. Zmarły odznaczał 
się litością i miłosierdziem dl biednych, dzielił się z nimi ostatnią 
złotówką, dopomagał też wiele uczącćj się młodzieży. R f I P. 

RZYM. (Gospodarstwo rządu włoskiego w śpitalu s. Spirito. 
— Nowy śpital papiozki ) 

„Rewolucya jest rabunkiem“, powiedział pewien mąż stanu. 
Nie sprawdza się to nigdzie lepicj, jak w zjednoczonych Włoszech. 
Każdy dzień przynosi nowe dowody skandalicznego prawdziwie go- 
spodarstwa owych patryotów włoskich, co przez wyłom w Porta Pia 
do wiecznego wdarli się miasta. Czas pewien udaje się zatrzeć 
i ukryć niektóre rzeczy, lecz nagle uchyla się zasłom i z zadzi- 
wieniom i przerażeniem widzi się wyrządzone szkody. I tak zno- 
wu jeden z najwspanialszych i najwięcej kwitnących instytutów, 
który przez siedem wieków schronieniem był dla cierpiącej ludz- 
kości, zupełnie zrujnowany finansowo, sławny śpital di San Spirito. 
Na prawym brzegu Tybru, w pobliżu zamku Anioła i Watykanu 
położony, zajmuje ten olbrzymi gmach niezmierną przestrzeń. 
Jedna sala dla chorych zbudowana przez Piutelli'ego za Sykstusa LV 
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w r. 1471, jest 126 metrów długa, 12,35 metrów szeroka a 13,58 
metrów wysoka. Papieże od [nocentego JII aż do Piusa IX wiel- 
kie sumy na ustawiczne udoskonalenie śpitala zużyli 1 bogatemi 
dotacy:uni go wyposażyli. Cenne (ruski pokrywają ściany. Pius TX 
zaprowadził znakomite wodociągi i ulepszone ogrzewanie, tak ża 
s. Spirito był wzorowym zakładem. Wspaniałomyslność Papieży 
i książąt tak hojnie go wyposażyła, że rozporządzał roczną rentą 
1,133,678 lirów. A dziś? Dniu 20 lipca rb. dyrektor śpitala, 
kawal. Augusto Silyostrelli zdawał sprawę ze swego zarządu przed 
komisyą Spitalną jak następuje: „Byliście łaskawi powierzyć mi 
20 czerwca zarząd tego domu. Przyjąłem z wdzięcznością ten 
obowiązek , lecz pod warunkiem, żo przed ostatecznem przyjęciem 
urzędu powiadomić się muszą wprzódy o linansowym stania za- 
kładu i administracyi. Dziś mogę wam tylko smutny obraz obe- 
enego stanu śpitala przedstawić. Rozmaite przyczyny przyczyniły 
się do tego, że patrimonium, które dawnićj milion 133,678 lirów 
rocznej renty przynosiło, dziś zaledwie 64,018 lirów przynosi.“ 
Taki to rezultat I5letniej administracyi „oswobodzicieli Rzymu 
z niewoli papiezkićj, — Podczas gdy wspaniały śpital $. Spirito 
bliski zupełnój ruiny, wznosi się w mieście Leoninowem nowy 
śpital, zawdzięczający swe powstanie szlachetnomu sercu Leona NII, 
Urządzenie tego śpitala postanowione zostało, jak wiadomo, w roku 
zeszłym, gdy cholera groziła Rzymowi. Dziś już jest skończony. 
Nawet tak nieprzyjazny Kościołowi dziennik jak Iranfulla, nie 
może go się nachwalić. Pisze on: „Nowy špital św. Marty obej- 
muje 200 łóżek i urządzony jest odpowiednio do wymagań nowo- 
czesnćj nauki. * Wskazuje potem na to, 20 wszystkie prace przez 
Rzymian lub Włochów wykonane zostały i tak kończy: „Dwie 
uwagi się tu narzucają: jest to Watykan, który się wyłącznie wło- 
skimi robotnikami posługuje, i znowu jest to Watykan, który 
dzieło swe zastósować kazał do wszystkich wymagań nauki i sztuki 
lekarskićj, Poznać ztąd, czem jest aż do uprzykrzenia powtarzany 
frazes, na zwiedzenie naiwnych obliczony, że Papież jest nieprzy- 
jaciclem Włoch i postępu.“ Są to gorzkie pigułki dla włoskiogo 
rządu. Odarty przez niego i w niewoli trzymany Papież obsypujo 
lud dobrodziejstwami, gdy on sam tylko gruzy i rumowiska gro- 
madzi. 

Niemcy.  (Stowarzyszenio św. Leona ku wspienwiu kandyda- 
tów do stanu duchownego.) 

Zawiąza ło się tu Stowarzyszenie pod opieką szezegól- 
niejszą św. Jozelą i Leona, mające na celu zaradzić brakowi du- 
chowieństwa w niemieckich dyceczynch i wspierać zwłaszcza pod- 
czas studyów uniwersyteckich ubogą zdolną i pobożną młodzież, 
któraby zawód duchowny obrać sobie chciała. Siedzibą tego sto- 
warzyszenia jest Frankfurt nad Menem, a prezesem proboszcz ta- 
meczny ks, Miinzenberger, członkiem może być każdy. eo rocznie 
przynajmnićj 1 markę zapłaci i pewne modlitwy odmawiać będzie. 
Ojciec św. nadał temu stowarzyszeniu rozliczne odpusty, Tak sta- 
tuta jak brewe odpustowe ogłasza Germania w ur. 204 z b. r. 
zz a 
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Najnowszy Rytuat, wydany przez ks, ks, Misyonurzy w 
Krakowie, nabyć można u mnie erga słipendia. 

Ks. dr. Łukowski, Gniezno. 
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